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W kenkurencjach 
ch, w slalomie i 
triumfowali Aż 


Polska bandera na morzach 


i oceanach świata 


HARCERSKI 
REJS 
DOOKOŁA AFRYKI 


GDAŃSK (HS). Trwa rejs jachtu gdańskich har- 
cerzy „Alf” dookoła Afryki. Trasy tej nie przebyła 
dotychczas jeszcze żadna jednostka żagłowa pod 
polską banderą — harcerze są pierwsi! Niedawno 
jacht z 6-osobową załogą pod dowództwem kpt. 
J]. Walkowca dotarł do Dar-es-Salam. Tutaj, podob- 
nie jak w poprzednim porcie (Mombasie), zalogą 
zaopiekował się przedstawiciel Polskich Linii Oce- 
anicznych. Postój w Dar-es-Salam trwał do 4 lute- 
go. W tym czasie dokonano koniecznych napraw 
jachtu oraz oczyszczono go z wodorostów, którymi 
w tropikolnych morzach szczególnie szybko porasta- 
ją podwodne części kadłubów. Dolsza droga wieść 
będzie przez Kapsztod, Wyspę św. Heleny i Azory. 


(ach) 


ZSRR (PAP). Niecodzienne zadanie zrealizowali li- 
tewscy inżynierowie. Zbudowali oni system ogrzewczy 
dla dużego jeziora stonowiącego rezerwat przyrod- 
niczy ptactwa wodnego. Na dnie jeziora ułożyli 
rury z tworzyw sztucznych, przez które tłoczy się za 


JEZIORO 
Z CENTRALNYM 


OGRZEWANIEM 


pomoca elektrokompresorów ogrzewane powietrze. 
Jezioro z takim centralnym ogrzewaniem, chroniącym 
wody od zamorznięcia, tak się spodobało ptactwu 
wodnemu, że niektóre gotunki po raz pierwszy po- 


zostały tu na zimę. (ej) 


RAWDĄ jest, że w wielu 
szkołach zarówno ucznio- 
wie jak i nauczyciele źle 
tłumaczą sobie obowiązek prze- 
pracowania tej pewnej ilości go- 
dzin w roku. Kłopot jest także z 
oceną wykonywanej pracy. 
Myślę, że sporo kłopotów 
przestałoby istnieć, gdyby w szko- 
le powstał „Bank Informacji” 
(coś na wzór banku Jacka Gmo- 
cha) zbierający wiadomości o 
potrzebach samej szkoły, zakła- 
du opiekuńczego itp. z adnotac- 
ją, ile roboczo-godzin wymaga- 
loby każdej konkretnej pracy wy- 
konanie. Trzeba będzie oczywiś- 
cie ustalić, kto będzie te infor- 
macje zbierał, aktualizował oraz 


13 par 
bliźniaków 
ł 
Pittsburga 


Mamy piętnastu por 
bliźniaków z  Pittsburgo 
(USA) założyły swój klub, 
w którym spotykają się co 
pewien :czas, aby wymie- 
nić wychowawcze  do- 
świadczenia. Dla ich po- 
ciech jest to rzecz jasna 
świetna okazja do wspól- 
nej zabawy. 


Zdjecie: CAF 


CENA 1,50 zi 


Przed piąciu laty a 
prośbę czytolników , 
dakcja nasza wystąpiła 
wnioskiem o 1adanie 
jednemu 10 statków 'mie 
nia wialkiego żeglarza, 


?o 


który jako piorwsry 
laków opłynął samotnie 


świat dookoła 


Pod koniec ubieglego 


roku zapadła decyzja 
nadania in LEONI 
DA TELIGI drobnicowcc 


Sprawa 224 milionów godzin 


SZKOLNY 
BANK INFORMACJI 


rozdzielał pomiędzy uczniów szko- 
ły. W każdym razie jestem pe- 
wien, że dobrze prowadzony 
„bank” powinien być jedynym ke- 
ordynatorem wykonywanej przez 
uczniów danej szkoły pracy spo- 


łecznie-użytecznej. Zapewni to 
swobodny wybór zadań oraz us- 
prawni kontrolę ich wykonania 


pseudonim „13121938 
(uczeń Il kl. LO, Kielce) 


Dzis przedstawiamy: 
NA 


Przed 25 laty w styczniu, w 
1amach reorganizacji polskiej 
marynarki handlowej,  przedsię- 
biorstwo „Gdynia — Ameryka Li- 
nie Żeglugowe”  przeksztalcono 
w trzy instytucje morskie: Polską 
żeglugę Morskq, Polskie Ratow- 
nictwo Okrętowe oraz Polskie 
Linie Oceaniczne. PLO przejęły 
wówczas 35 statków o tonażu za- 
ledwie 174 tysiace DWT. 


W trakcie swej ćwierćwieko- 
wej działalności PLO zyskały so- 
bie rangę najbardziej uniwersal- 
nego liniowego armatora świata, 
którego statki kursują na stałych 
liniach zawijając do określonych 
portów. 


Flota PLO składa się obecnie 
ie 179 statków 0 tonaiu 1042 
tysięcy DWT zawijających do 500 
portów w 90 krajach świata. Pięć 
kontynentów lączy 35 regular- 


nych linii tego przedsiębiorstwo. 


Zakłady Liniowe (jest ich czte- 
ry) podzielono wg 1asięgu geo- 
graficznego na: Zokład Linii A- 
zjatyckich i Australijskich, Zakład 
Linii Amerykańskich, Zakład Linii 
Alrykońskich i  Śródriemnomor- 
skich oraz Zakład Linii Europej- 
skich i Żeglugi Promewej na Bal- 
tyku 


PLO zatrudniają ponad 12 ty 
sięcy pracowników, w tym w lą- 
dowych  slużbach 
nych 1200 osób. 


eksploatacyj- 


Armator ten dysponuje liczbą 
2500 marynarzy z oficerskimi dy- 
plomami a wśtód nich 283 kapi- 
tanami, 296 starszymi mechani- 
kami i 298 starszymi oficerami 
Wysokie kwalifikacje tak kadry 
pływającej, jak owej zapew 
niają PLO w świecie wysoką po 
iycję i renomę 


PLO posiadają do dyspozycji 
4600 różnego typu kontenerów, 
50 ciągników, 80 naczep w kra 
ju i 706 w USA. Majątek PLO 
bez statków sięga wartości po 
nad 4 młd zlotych. 


Wiasne kontenery, własne 
środki transportu lądowego ora 
własne statki umożliwiają szyb 
kie funkcjonowanie, niezależność 

operatywność 


liniowa flota umożliwia 
sprawny eksport polskich towo 
rów oraz impet potrzebnych 
maszyn, surowców, czy urządzeń, 
wpływając na obniżenie kosztów 
transportw. 


Silna 


Statki PLO przewiozły w roku 
ubiegłym okolo 5 min ton towa 
rów. (wm) 


Piętnastu młodych ludzi, są wśród nich studenci, 
mają ciemne włosy i smagłą cerę. Przyjechali do nas_1 kraju, gdzi 
ka o przyszłe losy ich ojczyzny. Walka co prawda 
bomb. Piętnastu Portugalczyków, członków komunistycznych organizacji 


Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polski 
u i walce 1 prawicą; mówią o szkole, o nauce i pracy w Portugalii. 


się 1 młodzieżą, opowiadają o swym __ życi 


A przede wszystkim obserwują i pytają. 


OTO jesteśmy teroz w 

| małej salce; oni i my. 
Mlodzi Portugolczycy i 
polscy dziennikorze. Kiedy tak 
siedze wśród nich, słucham 
pytań i odpowiedzi, sam za- 
doje pytanio, wracam pamie- 
cią do 25 kwietnia 1974 r., do 
dnia, w którym ku zaskocze- 
niu calego świata nagle ru- 
nęło faszystowska dyktatura 
Caetano, obalono przez re- 
wolucyjne oddziały wojskowe 
i lud. Przypadek zrządził, że 
w dniach portugalskiej rewo- 
lucji, byłem w  Hiszponii. 
Wtedy jeszcze u steru wła- 
dzy był w tym kroju, zmorły 
niedawno dyktator Franco 
Pamiętam ostrożne wypowie- 
dzi prosy, udające, że nic sie 
nie stało, komentorze rodio 
we i lelewizyjne; lumy ro 
botników i studentów na uli 
cach manifestujące na rzecz 
portugolskiej rewolucji i na 
głe brutalne interwencje po 
licji Niepokój  zapanowal 
wśród rządzących Hiszpanią, 
niepokój, a później nagła 
skłonność do ustępstw na 
rzecz liberolizacji życio, 
zmniejszanie ucisku klas pra- 
cujących. Niedlugo to trwalo 
Nic bowiem, co dzieje się w 


TEGO ROKU 
MOŻE W OGÓLE NIE BYĆ.. 


przybyło do Polski. 


uczniowie szkół średnich, robotnicy i rolnicy. Wszyscy 


SZKOLNEGO 


Zwiedzają nasz kraj, spotykają 


daje kto; 
z . 4 nie d ? 
e zwyciężyła rewolucja, ale dalej trwa wal- jak rj , 
ekreton pi//M 

jej i PI | 

polityczna, ale często towarzyszy jej huk eksplodujących już nie PK 
AEP ; Ność | w, Oby, 

młodzieżowych, na zaproszenie na wielkiy Śbnyy! 

w Lizboni MI 


ly Miog 

nia. dziewczy, 
NAM jej systąy 

— Szkołą , 
cztery klasy, 27: 
lata  trw 0 
Ukończenie / 
wstęp do gd 
średniej fletu ć 
cqcego  |ub 
technikum. p, 
jednej 1 tych ;, 
wstąpić na ws. 
Dużo dzieci ni 
ły nawet ta; | 
Zwłaszcza Na w 
sto odległość go, 
ły jest duża, g ; 
nikacji są bard, 
rewolucji zaszło ;, 
na: pierwszy ,, 
szkołach średnich 
ny. nie ma podzię 
i technika 


wyty 


Są u nos 


szkoły i nie uczy 
je zlikwidować 

najbogatszych. N 
w tym szkolnym b 
taki jeden prywat 
w Madrycie, do | 
leży kilkaset szkó 
średnich w całym 
dobry 


synkowi 


stopień tc 
czy córe 
prawdziwe twierd; 
w naszym kraju 


Ukończenie szkc 
jest obowiązkowe, 
teoretycznie, bo ; 
stości wiele dzieci, 


Portugalii, u najbliższego sq- 
sioda Hiszpanii, nie może po 
zostoć bez echo i oczywiście 
odwrotnie 


ŁODY 16-17-letni 
M chłopak siedzący obok 

mnie właśnie odpo 
wiada na pytanie jednego z 
dziennikarzy. Początkowo jest 
podenerwowony, stremowony, 
zagląda co chwila do duże- 
go zeszytu z polskim napisem 
Notatki studenta”, gdzie zo- 
notował sobie pytanie. W 
upływu czasu zdener- 
wowonie zniko. Teroz mówi 
zdecydowanie i szybko, tłu 
mocz ledwo nodążo z prze 
kladem jego słów na polski 


miare 


- Noszo orgonizacja — 
Związek Studentów Komuni 
stów, do której noleżymy rów 
nież my, młodzież szkól śred- 


r 
nich, wyszła z podziemia do AGLE jakiś młody techników, dających konkret- d:EWCJ Gał 
piero po 25 kwietnia. Jakie są N chłopak z drugiego ny zowód. | tak zresztą koń- Bzy c cztere 
nosze cele? Wolczymy o re- końca sali, nie zwraca czy najczęściej naukę po jest bezpłatna, ole 
formę oświaty, o to by każdy jąc uwagi na trochę oficjal trzeciej klasie i idzie do pra- zeszyty  oroz doj 


mial możność skończenia 
szkoły, a Ci, którzy są zdolni 
— studiowania. Bo przed tym 
no wyższych uczelniuch byli 
tylko ci, których rodzice mie- 
li pieniądze. Zdajemy sobie 
sprowę z tego, że o wszyst 
kim zdecyduje fakt, kto bę 
dzie kierował noszym krojem 
postępowa lewica, czy faszy 
stowska prawica | dlatego 
bierzemy czynny udział w 
walce politycznej Poglądy 
polityczne ścierają się rów 
nież na terenie szkół. Kilka 
dni przed naszym wyjazdem 
do Polski, w czosie zebrania 
koło naszej organizacji w są 


siedniej szkole, wybuchła 
podłożona przez  foszystów 
bomba Na szczęście ofiar 


nie było. Zebranie trwało da- 
lej 


ny charakter spotkania, prze 
rywa mu wpół słowa i mówi 
podniesionym głosem 


— U nos, na północy kra- 


cy, bo rodzin robotniczych nie 
tylko nie stać na kształcenie 
dzieci, ale brak jest środków 
na ich wyżywienie i ubranie. 


W tym roku naukę w szko- 


ju — ja mieszkam w Porto i p=pit ł Kai 

chodzę do liceum — prawica ach: CO A KOJLOZACI 
tak w szkolach podniosła glo- częliśmy dwa miesiące póź- 
wę, że zebrania musimy or- Nz: Tego roku szkolnego 
ganizowoć prawie konspira- moza ky ogóle NE być RE KOS 
cyjnie, czasem i na cmenta- że nie zostanie zaliczony. 
rzach. Demokratyczne Rady Dlaczego? Bo do tej chwili 


Zarządzania powołane do ży- 
cia po kwietniu w szkołach, z 
największym trudem walczą o 
zwiększenie swego udziału we 
współrządzeniu szkołami. 
Szczególnie ożywili swe dzio- 
łanie faszyści w liceach, 
gdzie większość uczniów po- 
chodzi ze sfer dobrze sytuo- 
wanych. Młodzież robotnicza 
uczęszcza przeważnie do 


odpowiednie władze nie za- 
twierdziły na miejscach pracy 
14 tys. nauczycieli szkół śred- 
nich. Ponad 200 tysięcy mło- 
dzieży nie podjęło z tego po- 
wodu w ogóle nauki. Nie 
uczą się, bo podobno nie ma 
nauczycieli! Tak prawica chce 
sparaliżować działanie oświa- 
ty. 


— Najgorsze jest to — do 


rodzice. -W wyisty 
i szkolach średnich 
się płaci. Właśnie 
ne nauczonie ip 
dostępność nauki | 
sza organizacja 


[8 ZĘŚĆ oficjok 
nia  zakońci 
na prywat 
jacielskie rozmowj 
pełnia gwar, roll 
śmiechy. Portugal 
wiadają o swych ' 
w naszym kroju, 
zapamiętanymi p 
wami. Jutro wrócą 
do Portugalii. M 
ich jutro...* 


JERZY KOW 
Zdjęcie. 


az DC CĆ 


abierując ua tym miejscu glos 
n $M* 1 dnia 15.1.1976 r. — 
siędzy innymi na temat ślamazar- 
28 telewizyjnych dyskutantów 3 

przypuszczałem, iż życie tak 
ybk dopisze zupełnie nieoczeki- 
any dalszy ciąg do moich skrom- 
ych rozważań 
Bezpośrednim powodem calego 
głszego zamieszania stał się pro- 
TV cyklu „Sam na sam*, u 
tórym reżyser Jerzy Antczak moó- 
il o sobie i swej pracy. Jak zwykle 
pragramach tego typu występował 
uowny przedstawiciel telewidzów. 


ktorym byl tym razem pełen pole- 
micznego temperamentu red. Zyy- 
munt Kałużyński. Ostry, bezkom- 
promisowy w dyskusji, prowokujący 
przeciwników. ą 

Program „poszedł w Polskę' i za- 
częło się... z 

Do redakcji „Polityki* (gdzie pra- 
cuje red. Kałużyński) i Telewizji za- 
czynają napływać masy listów od 
poruszonych do głębi telewidzów. 
Większość z nich słowami pełnymi 
świętego oburzenia protestuje prze- 
ciwko takim widowiskom i wiesza 
psy na Zygmuncie Kałużyńskim: 


Jeszcze raz o dyskutowaniu 
z. i już nie kędę więcej 


„W spokojnym odbiorze tej audy- 
cji rażąco przeszkadzał red. Kału- 
żyński, przerywał wypowiedzi reż. 
Antczaka, nieupoważniony, na swój 
sposób interpretował pytania tele- 
widzów...* 

= „W niektórych momentach wy- 
powiedzi tego pana dosłownie trząs- 
lem się ze zdenerwowania..." 

„Zdjąć go!*. 

— „Zabronić mu występów w te- 
lewizji". 

— „Kałużyńskiego od wczoraj 
skreśliłem z listy mych lektur", 

Przyznam się, że czytając w Poli- 


tyce (nr 6 z dnia 7.I1.76 r.) i słucha- 
jąc w „Pegazie* TV (19.I1.76) frag- 
mentów owych wypowiedzi czułem 
jakąś smutną satysfakcję. Oto po 
raz niewiadomo już który udowod- 
niono, iż tak przywykliśmy do fik- 
cyjnych dyskusji, pozornych sporów, 
jałowego ględzenia o niczym — że 
Pierwsze, nieśmiałe próby ożywie- 
nia nieco owej monotonnej pustyni 
wzbudzają w nas przerażenie. To- 
warzysząca owej atmosferze uniżo- 
ność sprawia, np. w kulturze, iż 
KAŻDY aktor, piosenkarz, reżyser, 
Pisarz, muzyk — przedstawiany jest 
w prasie, radiu czy TV nieomal jako 
najwyższej klasy geniusz, którego nie 
wolno tknąć, gdyż równoznaczne jest 
to ze świętokradztwem i obrazą ma- 
jestatu. 


„Dlaczego — pyta Michał Rad- 
gowski w „Polityce” — uważając gło- 
szenie własnych opinii za prawo jed- 
nostki ludzkiej, zmierzamy do ogra- 


prawa”. 


niczenia tego 
kierując się zasadą tolert 
magamy się zamk 


wiekowi, który myśli in 
to publicznie uzasadnia 


Odpowiedzi udziela 50"! 

„Przyzwyczajenie © 
ocen, bezbarwności 
gładzanie krytyki ze W 
torytet twórcy czy kum 
wiązania — obojętne 
go — jest udzielając i 
staje się w końcu obali : 
mą... Na palcach można 
dzi, którzy wojują 7 a 
obniżaniem kryteriów ini 
scy zyskują sobie op 
stów". 


wypo” 
h gję 


I tak się też stało 8 ię 
przypadku. Jeszcz. |, 
rodzimego chowu da 


Z 


Ten dzień we wszystkich 
szkołach podstawowych gro- 
du nad Odrq jest dniem mor- 
skim. Rozpoczyna się uroczy- 
stymi apelami, prowadzonymi 
przer drużyny i szczepy har- 
cerskie. _ Gabloty, gazetki 
ścienne, dekoracje — pry- 
pominają o uroczystości. 

Dochodzi południe. Rampę 
przed magazynami na No- 
brzeżu Greckim zajęła mło- 
dzież szkół Szczecina, która w 
tym dniu reprezentuje naszych 
czytelników. 

Pomiędzy uczniami studenci 
Wyższej Szkoły Morskiej tworzą o- 
chronny szpaler. Rampa jest dosyć 
wysoka, a zimny wiatr i temperalu- 
ra, dochodząca w tym dniu do mi- 
nus siedmiu stopni, zmusza do nod 
skoków. 


CZYTELNICY „ŚW 


MŁODYCH” MA 


WŁASNY STATEK! 


Poniżej rampy usytuowały się har 


stra 12 Dywizji Zmechanizowanej 


«ule — przybrał różnokolorową galę 
cerskie poczty sztandarowe, orkie- _ banderową. 


Dyrektor wręcza na ręce kapita- 
na banderę, Kapitan przekazuje ją 


Punktualnie o godzinie 12.00 roz- _ pocztowi sztandarowemu, złożonemu 


im. Armii Ludowej oraz zaproszeni lego się sygnał statkowej syreny. z członków załogi statku. Poczet 


goście. Zapada 
Zbigniew  Brzerowski, melduje gdzie za kilka chwil nostąpi uroczy- 


Kapitan jednostki _ odmaszerowuje w kierunku jednostki, 


Główny bohater tego dnia, jesz- dyrektorowi Zakładu Linii Afrykań- sty moment 


cze lśniący wilgotną farbą - od skich i Śródziemnomorskich o goto- 


Matka chrzestna — pani Wacława 


dziobu, poprzez topy mosztu, oż po wości do rozpoczęcia uroczysłości. Teliga, żona brata Leonida, zbliża 


Redakcjo wraz 1 czytelnikami przejęla patronat 

/ nad statkiem. Będziemy więc musieli zadbać, „aby 
Ialoga cruła się otoczona naszą przyjaźnią i opieką. 
Statek nie posiada jeszcze odpowiedniego wystroju 
wnętrz. Redakcja w ramach patronalnej umowy do- 
śtarczyla odlane w brązie popiersie Leonida Teligi 
wjyonane w czynie spolecznym prier rreibiarkę — 
iktorię lljin. Nasz grafik przygotowuje mapę z wy- 
inaczoną trasą rejsu Leonida Teligi. Najlepsze ry- 
śunki r konkursu „Rysunek dla Teligi" ozdobią mesy 


i korytarze statku. 


Na zdjęciu r lewej — poni Wacława Teligo — 
matka chrzestna orar kapitan statku kżw Zbigniew 


Bnorowski przy popiersiu Leonida Teligi. 


się do mikrołonu. Oto przez głośni- 
ki rozlega się jej głos 


— SŁAW IMIĘ POLSKIEGO ZEG- 
LARZA | POLSKICH MARYNARZY 
NA MORZACH | OCEANACH 
ŚWIATA. NADAJĘ CI IMIĘ „LEONID 
TELIGA'* 


Wzruszenie... Oto wielka wola 
człowieko, jego zmaganie się z ży- 
wiołem, z trudnościami stawianymi 
przez los, z własną słabością — jego 
wielka wygrana — zostają ukorono- 
wane najwspanialszym pomnikiem 

Orkiestra gra hymn narodowy. 
Bandera wędruje na moszt. 

Teraz przemawia redaktor naczel- 
ny „Świata Młodych” — Jerzy Majka. 
Wspomina postać wspaniałego żeg- 
larza, przypomina, że inicjatywa no- 
dania  statkowi imienia „LEONID 
TELIGA' wypłyneła od naszych czy- 
telników: 


— Przejmując patronat nad tym 
statkiem, redakcja zobowiązuje sie 
do utrzymywania stałego kontaktu 
między jego załogą, a czytelnikami. 
W tym celu zorganizujemy przy re- 
dakcji KLUB PRZYJACIÓŁ m/s „LE- 
ONID TELIGA”, którego członkami 
będą mogły zostać zastępy, druży 
ny, klasy oraz młodzież niezorgani- 
zowona. 

Zdjęcia: J. Łepuszyński (kolor) 
W. Piątek (czarno-białe) 


Przez cały dzien trwały W Szczecinie imprezy związane 
z naszą uroczystością. Morski Ośrodek Kultury urządził wy- 
śtawę rysunków z konkursu, który organizowaliśmy jeszcze 
w czasie trwania rejsu wielkiego żeglarza, a w sali kinowej 
MOK wyświetlano filmy o tematyce morskiej, 

Jyżs: Szkoła Morska otworzyła swoje podwoje i każdy 
RAE mógł zwiedzić ją od uczelnianych laboratoriów aż 
po nowoczesne planetarium. | 

cki Kr: Instruktorski przy tejże uczelni zorgani- 
EJ GROZA AH Szczecina quizy i zabawy morskie. 
Druhowie w marynarskich mundurach swoją pracę potrakto- 
wali jako jedno z zadań na rzecz przynależności do Klubu 
Przyjaciół m/s „LEONID TELIGA"* zgłaszając na piśmie swój 
akces przynależności do Klubu. A że imprezy prowadzone 
przez nich wypadły na medal (co widać na zdjęciu), przyj- 
mujemy ich z otwartymi ramienami i Studencki Krag In- 
struktorski przy Wyższej Szkole Morskiej w Szceżkcinie otrzy- 
muje w naszej kartotece numer pierwszw. 


PIŁKARSKA WIOSNA _W_ZIMI 


wych larzysk olimpijskich | dlugo la 
czyć sle będą 
kurencje, 


I YRZCZE nie przebrzmiały echa sima 
. 


wo lodówe kon 
na balaka 


ch almosterycznych rozgrywane hy 
ly oatalnie mecze jesiennej rundy polskiej 
ckatrakiasy, I chyba podobnie wyglądać 
hędą wiosenne  pajedynki rewantowe 
Trudno lu cakolwiek zmienić dobro re 
prezentacji (w ubiegłym roku eliminacje 
da MP, ieras przyęniawania da Igrzysk 
w Montrealu) wymagało, beby grać da 
końca Ilstopada | zynać od końca luie 
go rzerwa lewala więc Icorriycznie 
tylka Irzy miesiące 


Runda jesienna dostarczyła nam wielu 
a kujących rez w, Pmiwily rewe 
lacyjne wprost wyswłępy GKA Tychy 
| trudne do wyllumaczenia niepowodzenia 
Wisły, Górnika, Legli. Widać byla wy 
raźśnie, śe lak nomaowane zespoły obni 
żyły loty, szczególnie w końcowej farie 
rozęrywcek. 

Liga 1975/76 wystartowała idealnie. (le 
szy wysoki poziom spotkań, gra fair play 
Jednak u schylku sezonu dalo się odczuć 
zmęczenie (fizyczne, Szczególnie w rud 
nej sytuacji były drużyny uczestniczące 
w europejskich pucharach. Ruch, mistrz 
Jesieni 75, znalazł się za burlią Pucharu 
Kuropy; podobny los spoitkal rzeszowską 
Stal | wrocławski Śląsk, Tylko Stal Mie 
lec, jak dotąd walczy w  kontynental 
nych rozgrywkach. 

Czego byśmy nie powiedzieli o ak 
tualnym mistrzu tabeli, Ruchu Chorzów 
lo jednak trzeba stwierdzić, że laka pozy 
cja mu się należała. Olbrzymie doświad 
czenie pozwolilo chorzowianom wykorzy 
stać każde potknięcie rywali. W przeci 


"wieństwie do „niebieskich”, zespół Tych 


zdobyl tak wysoką lokatę tylko dzięki bo- 
Jowości i atakowaniu od początkowran do 


I LIGA, RUNDA JESIENNA 


Punkty Bramki 
1. Ruch Chorzów n:* 22-12 
2. GKS Tychy m1: » 2-17 
3. Stal Mielec 18:12 213 
4. Pogoń Szczecin 0:13 24-17 
5. Sląsk Wroclaw 1:13 21-17 
6. Widzew Lódi 14:14 1-13 
7. ROW Rybnik 16:14 1—16 


końcowego awiedka. Morczarowa 
<sawaka legia, Dwukrolna poratka 6:6 
(4  Mielrem | Sromblerkami) świadery 
abllirowanej formie wojskowych 
erw, I ca rickawe, te legia 


n braku 
niśri strzelili najwięcej brame 


Ruch, GKA | Alal Mielec mają chyba 


najwięcej rana na rdobycie lylulu mi 
sirza kraju. Minimalne rótniee w udsby 
tyeh punkiach prorakują raciętą rywali 
sację, To sama małna oczekiwać od dru 
tyn broniących slę przed spadkiem do 1 
lal. W rhwill obecnej nie ma anl rdecy 
dawanych faworytów ani eń konkret 
nyrh outsiderów 


| jeszeze kilka „atalystycznych” cieka 

wantek 
4 

Ogółem w rumdrie jasiannej sdwyła są 110 
spokoń 1  rakuóeryła tą wmyriklam nia ret 
srrygniątym 4 rary rwysiąkaii qgaspadwria 

4 

Wyrystkia macie sgląńwia 1% wa wirów 
Przeciętna nm jedna rpatkania wyma przmia 14 
ty Majwiącej tilieów przychadi mm meie 
Lecha Fornań 

” 

Ai 10% pilumrry, Iqezmie 1 niwiartmwymi wiriwł 
tmmi samnbójerych gali, walenia są ra limą 
wresleów Pilka tmalmtn sią w wice wł TY re 
ry, tm daja przeciętną 144 qoia ma jadam maty 
Majlsptrym inajporem słarał są Wranisow Boa 
(Avehj 1 hezmaę 

1 

Prryera stwiardnić, mle nia Wyla ami jednaj Wa 
lejki spotkań bar talarowych tarimk tyta w 
dwunastej talajce sksrakiary radiowi sł W 
raty ostrzegali brutalnie grających rawadników 
Irochą chyba ra cręstm 


Zdjecie archiwum 


R 


+ 


> 


1 Wisla Kraków „"- 18-11 
Y. Lech Poznań 1:13 z 
10. Górnik Zabrza LED EJ 
11. Polonia Bytom 144 wm—u4 
IŁ. lagia Warsiawa 17 r 
13. Szombierki Bytom 12:18 "na 
14. Zagląbie Sosnowiec 13:30 as 
15. LKS Łódź 19:20 '-n 
14. Stal Riestów LEJ nh 


ARCHEOLOG 


— zawód 
atrak- 


cyjny, 
ale... 


„„Ale trzeba wiedzieć, że najpierw nale- 
ży ukończyć szkolę średnią i uzyskać świa- 
dectwo dojrzałości. Dopiero wtedy moina 
ubiegać się o przyjęcie na studia wyższe. 
Wydziały Archeologii Polski i powszechnej 
znajdują się na uniwersytetach w Krako- 
wie, Łodzi, Poznaniu, Warszawie i Wroc- 
lawiu. Specjalność — archeologia śród- 
iiemnomorska — jest tylko na Uniwersyte- 
cie Warszawskim. 

Przyszłych studentów archeologii obo- 
wiązuje egzamin wstępny z historii (pi- 
semny i ustny), geografii (ustny) i języka 
obcego. Konkurencja jest silna! Na każde 


miejsce przypada kilku kandydatów. Stu 
dia trwają 4,5 roku. 


Studenci ropoznają się x histarią kultu- 
ry materialnej społeczeństw stareżytnych i 
wcresnośredniowiecinych, technikami ba- 
dań terenowych i kenserwatorskich. Trry 
miesiące wakacji poiwiącene są na prak 
tyki: muzealne i wykopaliskowe 


Największe klopoty artcheełogów 1a<ay 
nają się dopiero pe ukończeniu studiów 
Instytuty naukowe, muiec, pracownie kon 
serwacji zabytków nie są w stonie rotrud- 
nić wszystkich absolwentów. Latwiej o pre- 
cę w seionie wykopaliskowym, ałe kończy 
1ię ona 1 nadejściem jesiennych chłedów 


Dlatego zwracamy uwagę na inny kie- 
runek studiów: Konserwacja i restauracja 
dziel sztuki, na Uniwersytecie w Toruniu 
Maturzystów obowiqiuje egzamin wstępny 
z historii (pisemny i ustny), wiadomości © 
sztuce (ustny) i jęryka obcego. Najpierw 
trzeba jednak przejść sprawdzian praktyci- 
ny z rysunku i malorstwa. Studia te wy- 
magoją wszechstronnych uzdolnień. lch 
przedmiotem jest bowiem ebek histerii 
sztuki i technik plastycznych takie chemia, 
fizyka, mikrobiologia. Abselwenci tego wy- 
działu, to konserwatorzy dzieł sztuki, lu- 
dzie, którry przywracają dawną świełność 
starym rieżbom, malowidlom, znisrezonym 
elamentom architektury. (mat) 


SMA C znana jest w calej szkole ie 

swoich „zwariowanych”* pomysłów. Do 

tej właśnie klasy chodri Kaska. Mi- 
mo ie wszyscy znają się już przeszło 7 lat 
ona czuje się tutaj obco, żle. Nie ma iad- 
nej przyjaciółki ani koleżanki. Wieczorami 
tylko pisze długie listy do Ewy, dziewczyny 
poznanej na wakacjach. To są jedyne chwi- 
le, kiedy mówi o tym, co ją boli. 


Kaśka jest gruba. Gruba i brzydka. Na 
przerwach chodzi rawszie sama, nikt nie dzie- 
li się 1 niq śniadaniem i nie cieszy jej piqt- 
kami. Czasami tylko ktoś prosi o zeszyt do 
motmy, żeby spisać zadania. Kiedyś jeszcze 
łudzila „Się, ie moie w ten sposób pozyska 
przyjaźń. Niestety. Nikt nawet nie wie, jak 
bardio  razdrości wszystkim dziewczynom, 
siepcqcym po kątach o swoich „tajemnicach”, 
śmiejących się x byle czego. One uważają 
ją za mruka i odludka, za taką, co to tylko 
nos w książce trzyma. A priecież Kaśka tak 
bardzo chciałaby im dorównać, być tako jak 
one. 


Kiedyś zorganizowali w klasie dyskotekę. 
Kaśka nie poszła. Bo i po co? Żeby stać z 
przylepionym „szcierym” uśmiechem i pod- 
pierać ściany? Na drugi dzień nikt nawet nie 
zapytal, dlaczego nie przyszła. A ona calą 
noc myślała o tym, jak to byloby wspaniale, 
gdyby np. Hanula powiedziała: „Szkoda, że 
cię wczoraj nie było”. 


Kaśka zna prawie na pamięć wszystkie 
książki Siesickiej i Jurgielewiczowej, ale nie 
wierzy w nie. Sq zbyt ładne i zawsze wszyst- 
ko się tak dobrze kończy. A jej się jeszcze 
nigdy nic nie udało. 


Na urządzane w klasie Mikołajki dostała 
starego misia. Z trudem udawała radość. Po- 
tem całą noc płakała. Czy to jej wina, że 
jest brzydka? Myślała też, ie może ma jakiś 
uciążliwy charakter, że to ona powinna się 
zmienić. Niestety. Kiedy tylko próbowała do 
kogoś zagadać, zbywano ją byle czym. 


Kiedyś podsłuchala rormowę na swój te- 
mat. Właśnie szla do szatni, kiedy usłyszała 
jakieś głosy. Odruchowo zatrzymała się. Do 
dziś przeklina tę chwilę. Pięć dziewcząt z kla- 
sy rozprawiało 1 zaałerowaniem na jej te- 
mot. Że na taką brzydulę, to się chyba ża- 
den chlopak nie obejrzy, a jaka gruba, mog- 
łaby się zacząć odchudrać itd. itd. Wprost 
nie mogła uwierzyć, że te dziewczęta, uślmie- 
chające się milutko do każdego nauczyciela, 
mogą być takie wstrętne. Od tamtej pory 
całkowicie zrezygnowała 1 jakichkolwiek prób 
zdobycia przyjaciółki. 


Najgorsze są dla Kaśki lekcje wt-u. Kie- 
dy ma stanąć w kostiumie na środku sali, 
przeżywa prawdziwe katusze. Każdy materac, 
na którym trzeba zrobić fikolka, „kozioł” czy 
drabinki wydają jej się przeszkodą nie do 
pokonania. Wtedy cruje, że cały świat się z 
niej nabija. Kiedyś pani od wf-u powiedzia- 
ła, że takiej „ciapy” to dawno w tej szkole 
nie było. Mówiła to ze śmiechem i właściwie 
żartowała, ale Kaśkę ta uwaga o wiele bar- 
dziej zabolało od innych. Bo co to za dziew- 
czyna, która nie potrafi przeskoczyć przez 
ławkę cry zagrać w siatkówkę. 


Niki w klasie nie wie, że Kaśka ma jedną, 
wielką pasję — poezję. Nigdy nie mówiła o 
tym, i nie powie. Dopiero mieliby temat do 
rozmów i kpin. Od lat pisze wiersze, jeden 
1 nich nawet wydrukowano w młodzieżowej 
gazecie. Marzy o tym, aby zostać wielką 
poetką. Sq to jednak tylko marzenia, w któ- 
re tak naprawdę, w glębi duszy, to wcale nie 
wierzy, Bo niby dlaczego coś miałoby się jej 
udać? 


Kaśka mieszka daleko od szkoly. Musi wy- 
chodzić 1 domu godzinę wcześniej, żeby się 
nie spóźnić. Jedzie autobusem prawie prrer 
cale miasto. Ostatnio bardzo lubi te poranne 
przejażdżki, bo... od jakichś trzech miesięcy 
jeżdzi z nią chlopak, który nosi okulary. Kaś- 
ka nazwala go w myśli „Naukowcem”. Tak 
bardzo przyzwyczaiła się do tych spotkań, że 
kiedy nie widzi go rano, uważa dzień 1a stra- 
cony. Kiedyś nawet uśmiechnęli się do Zie- 
bie. Wtedy Kaśka cały dzień byla szczęśliwa. 
Czasami wydaje jej się, że „Naukowiec” 1er- 
ka na niq, ale... nie, na pewno jej się tylko 
wydaje. Bo tei, miałby na kogo patrzeć, na 
taką brzydulę!? 


Któregoś dnia od Ewy przyszedł list. 


„..Spotkała mnie wielka radość. Jak zwy- 
kle jechałam autobusem. Cały ranek cieszy- 
łam się na myśl, ie zobaczę „Naukowca . 
( rzeczywiście. Wsiadl na tym samym, <o 
ku. Nie moglam wytrzymać i 


DOM MODY 


DZIWIŁAM się, przynam, ogromnie li 
Fź stem Doroty 2 Biole ostoku, która na: 

rzekoła sobie... na hałtowaną ręcznie 
białą blurkę, łe tako staroświecka A tdil- 
wilom się dlatego, łe jednoczenie inne 
dziewczęta 1 kolei nagabują mnie o le some 
ręczne holty, żeby napisać o nich coś do: 
kłodniej. 


W ogóle, to Doroła ma odrobinę racji — 
tłoka haftowana bluzka jest rzeczywiście ciut 
storoświecka, ale... jest to staroświeckość 
bardzo modna. Podobnie zresztą jak wszyst 
ko inne, co wykonane własnoręcznie — taki 
szyk! 


Ale szyk szykiem, lecz z tym haftowaniem, 
to wcole nie takie proste, trzeba umieć, bo 


nie worto sę ła sprawą 1abierać 
iedoszłym haftem dokumentnie 
zniszczyć zupełnie dobrą bluzkę, a samej na 
bawić się na dlugie lato wstrętu do halto 
wania. Nie znaczy to, łaby nie próbować 
Owszem, ole mołe niekoniecznie od razu na 
bluzce = np. chusteczki do nosa 1 wyhalto 
wonym w jednym rogu malutkim kwiatkiem 
też mają ogromne wzięcie, Więc będrie i po 
żytok, I praktyka. 


inociej 
Mołna takim n 


Wbrew pozorom haltowonie wcale nie Idrie 
szybko. Na wcale nie wymyślny, ale zajmu 
jący sporą powierzchnię hoht trzeba poświącić 
kilkodriesiąt godzin czasu.  Zabierając się 
więc do haftowania ja osobiście zrastana 
wiałobym się, czy po prostu dam radę — city 
zdążę, czy np. w połowie będę miała wszysi 
kiego serdecznie dosyć?1 


Te powyższe uwagi nie mają nic wspólne 
go ze zniechęcaniem Wos do haltów, to po 


prostu takie uwagi na marginesie. Wraca 
jąc zaś do sedna sprawy, to techniki hał 
tów są dopuszczalne wszystkie. | wszystkie jed- 
nakowo modne. Oprócz haftów na materia- 
łach gładkich spotyka się również hafty na 
moteriałach wzorzystych, geometrycznych — 
głównie na drobnych, dwukolorowych krat- 
kach. Motyw „haftu — co kto lubi. Mogą być 
kwiatki, serduszka, kółeczka, jabłuszka, mo- 
tylki... W tej dziedzinie nie ma żadnych regul. 


| sprawa ostatnia. Kilka osób prosiło o 
wzory jakichkolwiek haftów, najlepiej kwiat- 
kowych. Wydaje mi się, że takich wzorów jest 
pelno dookoła każdej z Was — może to być 
przecież i motyw z innego materiału, i rysu- 
nek z pocztówki, i kwiatek namalowany przez 
młodszą siostrzyczkę... — trzeba tylko uważnie 
popatrzeć. 

RIUSZKA 
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SPRAWA 224 MILI 
GODZIN 


A 
MOL 
RYWA 
LIZACJ 


YDAJE MI SIĘ 

Wasza propotycji 

być praktycznie | 
wana, to poza pox* 
poszczególnych sakołeć 
„Sztabów Obowiqzkorf 
Społeczno-Użytecznych: 
na być rozwijana ści 
nacja działania międr] 
gólnymi sztabami sm> 
proponowanymi koardy 
prac uczniów na sede 
dów miejskich itp. 


Uważam tei 10 e 
miar słuszne, ab 
orządku i czystość! 
Eonej szkoły odbywał ' 
współudziale uciniów, 
jednak zwracać ste1ef 
gę na to, aby praca" 
ła uzupelnieniem PA 
wych wożnych, a ur 
witym wyręczeniem: Eh 
nikt nie lubi i zro1um 
dy się buntuje. 

Dla uatrakcyjniet 
wiązkowych prac sp”, 
żytecznych propo ni 
dzenie rywalizac)! | 
czególnymi klasa 
mych grupach tok 
zakończenie roku 5". 
na by zorganizowć 
podsumowanie, © yy 
nych dzięki pracy | zh 
znaczyć na nagrod! 
szych. ot 


nić 


w „wita” mnie przeraźliwy świst startujących lub lądują- 


cych 


skich odriutowców i śmigłowców, które ma w 
barę. To one nadal, choć w nieco mniejsrym madra swoją 


rokłócają 


spokój mieszkańców Okinawy, która swoją urodą może konkurować 
: najpiękniejszymi zakqtkami na naszym globie. Położona nieco nad 


26 równoleinikiem ma tropikalny klimat. 


Najwyisie temperatury 


dochodzą do 40 stopni, a najniiszie do 15 stopni Celsjusza. Te wa- 
runki klimatyczne czynią 1 wyspy o nierwykle bogatej tropikalnej 


roślinności prawdziwą perlę mór tego 
, że otoczona jest Okinawa wspaniałymi 


regionu. Jeśli dodamy do 


rałami koralowymi, 


będriemy mieli w miarę pełny obrar walorów krajobrarowych t 
niewielkiego lqdu, który jest jakby stworzony do ogrycineji © sokoła 


i pelnej harmonii ludzi i przyrody. 


"W KRAINIE ANANASÓW 
1... TAJFUNÓW 


Okinawę zamieszkuje 1,1 miliona mie 

szkońców. wśród których można spot- 
koć również potomków prastarych Aj- 
nów. Ogromna większość z nich trudni 
się rolnictwem, gdyż na wyspie nie ma 
właściwie przemyslu. Na niewielkich po 
letkach uprawiają ryż, ananosy, trzcinę 
cukrowq. Pracują cieżko, choć coraz 
częściej stosuja nowoczesne maszyny 
i dysponuja odpowiednim systemem no- 
wadnianio pól. Wedrujac przez wyspę. 
spąstrzega sie najwiecej pól ananoso- 
wych. Okinawa dostarcza bowiem te o- 
woce dlo całej Japonii. Trafilem wloś 
nie na ich zbiór i miałem możność po- 
dziwiać jak szybko i sprawnie znikają z 
pól. 
Podobnie zresztą ma sie rzecz z trzci 
ną cukrowa, której mlode lodygi tokże 
są sprzedawane no straganach  usta- 
wionych wszedzie tam, gdzie prowadza 
szlaki turystyczne. Zresztą Okinawczycy 
są niezwykle ruchliwi, zaradni, zawsze 
uśmiechnięci i uprzejmi. 


Poziom ich życia jest bardzo zróżnico- 


wany, co latwo zauważyć choćby po wy- 
glądzie domów. Najliczniejsze zbudowo- 
ne są z lekkich elementów, które przy 
podmuchu tajfunu rozlatują się w ka- 
walki. A tajfuny nie są wcale rzadkimi 
gośćmi w tych rejonach. W ubiegłym ro- 
ku zanotowano ich około dwudziestu. 
Nie brak także i solidniejszych budowli, 
które w naszych warunkach moglibyś- 
my nazwać willami. Rodziny mieszkań- 
ców Okinawy są dość liczne. Czworo 
dzieci jest tu właściwie regułą. Podsta- 
wę wyżywienia stanowią: kozie i wiep- 
riowe mięso oraz tluszcz sojowy. 
Bogota natura nie szczędzi swoich 
darów. Nie ma tu więc cierpiqcych na 
dotkliwy niedostatek. Inna rzecz, że nie 
mają oni zbyt wygórowanych wymagań. 
Największym portem i stolicą jest No- 
ho. Zamieszkuje w tym mieście około 90 
tysięcy ludzi, pracujących m.in. w trzech 


"Typowy krajobraz Okinawy 


portach, licznych magazynach, sklepach, 
sieci usług, a także amerykańskich pla- 
cówkach. które jeszcze tu pozostały. 


NAJSILNIEJSZY Z KULTÓW 


Na wielu domostwach Okinawczyków 
widnieją posqżki wyobrażające psy. W 
myśl wierzeń mają one zapewnić rodzi- 
nom szczęśliwe życie. | tak wkraczamy 
w interesujący i barwny świat wierzeń 
i mitów ludności tego regionu świata. 
Do najsilniejszych i najbardziej zakorze- 
nionych należy po dziś kult zmarłych. 
Każda rodzina ma w swoim domu ro- 
dzaj oltorzyka, w którym  najważniej- 


Fragment MABUNI — monumentalnego pomnika żołnierzy poległych w 


II wojnie światowej na Okinawie 


UŚMIECH PERŁY MORZA 


szym przedmiotem jest portret przodka. 
Każda też posiada grobowiec, gdzie 
składa urnę z prochami zmarłych człon- 
ków rodu. 


W dniach kultu zmarłych, które przy- 
padają na 14-16 sierpnia, urnę z pro- 
chami przenosi się z grobowca do do- 
mowej świątyni, w której poli się świe- 
ce, wykłada pożywienie. Drzwi są w 
tym czasie otwarte przez cały czas. Naj- 
młodsza córka z rodziny porządkuje 
grobowiec, do którego następnie wra- 
cają urny z prochami. Pożywienie zjada- 
ją członkowie rodziny. W ten sposób u- 
trzymywana jest łączność zmarłych z ży- 
wymi. 

Z kultem zmarłych i wiarą w ich moc 
opiekuńcza i siłe wiąża się dość popu- 
larne praktyki spirytualistyczne. Za po- 
średnictwem medium Okinawczycy pra- 
gną zosięgnąć rady w ważnych dla sie- 
bie i rodziny sprawach. Jest w tym nor- 
malne ludzkie dążenie do poznania 
przyszłości, ale i wiele pozostałości daw- 
nej tradycji, w której wiedza odgrywała 
niewielka rolę. Rosnacy poziom wiedzy 
ogółu mieszkańców sprawia, że tego ro- 
dzaju zjawiska mają coraz mniejsze 
możliwości rozprzestrzeniania sie. Mło- 
dzież Okinawy uczy się przecież w zasa- 
dzie w szkole 12 lat. 


EGZOTYCZNE ATRAKCJE 


Barwne i ciekawe jest życie miesz- 
kańców Okinawy, które choć „po brze- 
gi” wypelnione praca, dla Europejczyka 
odznocza się dużym ładunkiem egzoty- 
ki. Mieszkańcy wyspy sa na przykład 
wielbicielami jadowitych węży. Dziew- 
czyna z Naha opowiadała mi, że w 
czasie weekendu przed samochodem, 
który prowadził jej chłopiec, nagle po- 
jawił się duży wąż. Japończyk qwałtow- 
nie zahamował. by nie zrobić mu krzyw- 
dy, a nastepnie mimo protestów uko- 
chanej, zabrał gada do domu. Trudno 
sobie wyobrazić w podobnej sytuacji za- 
chowanie Polki! 

Na wyspie znajduje się wielkie cen- 
tuum hodowli jadowitych węży, a ich 
walki z mangustami należą do najwięk- 
szych atrakcji zgromadzeń ludności 


lak wykląda Naha nocą 


Pasjonujące to zapasy na śmierć i ży 
cie, w których często pokonanym bywa 
wielki god. Ze względu na powszech- 
ność tego typu widowisk węże trzeba 
hodować. 

Spośród innych ciekawostek na uwa- 
gę zosługuje z pewnością fakt dużego 
zainteresowania mieszkańców wyspy 
walkami byków. Nie, nie jest to trady- 
cyjna w stylu hiszpańskim corrida. W 
tym wypadku nie chodzi wcale o spra- 
wdzenie odwagi i zręczności człowie- 
ka, ale siły zwierząt. Byki walczą ze so- 
bą, a rola ludzi ogranicza się do rozju- 
szenia zwierząt, pobudzenia do walki 
i robienia... zakładów. Uciekają się przy 
tym do różnych sposobów. Kłują je, bi- 
ją, wypychajq, pokazują czerwone płót- 
no, by nostępnie szybko opuścić arenę, 
na której zaczyna się walka. Towarzyszą 
jej zakłady, głośny doping i takaż inter- 
pretacja przebiegu. Pokonany byk opu- 
szcza plac walki. Uczestnicy widowisko 
albo chowają wygrana forsę, albo ze 
skwaszonymi minami wracaja do  do- 
mów. Zresztą i ci ostatni wierzą, że no- 
stępnym razem ich faworyt weżmie gó- 
rę. 


LEKCJA HISTORII 


Dzisiejszy dzień mieszkańców wyspy 
stanowi mieszaninę nowoczesności i tra- 
dycji, dążeń do postępu i wspomnień 
niedawnej przeszłości. Najłatwiej to 
zrozumieć w drodze do monumentalne- 
go zespołu pomników MABUNI. Tu w 
południowej części Okinawy trwały w 


ostatnich miesiącach drugiej wojny 
świutowej niezwykle krwawe i zacięte 
walki Japończyków z Amerykanami. 


Śmierć poniosło w ich wyniku 132.900 
żołnierzy japońskich i ponad 75 tysięcy 
cywilnych mieszkańców wyspy. Droga do 
MABUNI wiedzie w pobliżu Skały So- 
mobójców. Z niej rzucali się w przepość 
otoczeni żołnierze armii, która miała 
ziścić marzenia wojskowych  sojuszni- 
ków Hitlera o wielkim imperium ogor- 
niającym m.in. Indochiny, Filipiny, Indo- 
nezję, zagrażającej Indiom, Australii 
i Alasce. To miejsce jest dziś omijane 
przez Japończyków mieszkańców Okina- 


wy. Wierzą bowiem, że duchy zmarłych 
w ten sposób i nie mających w zasadzie 


miejsca ostatniego spoczynku stroszą 


Masowo odwiedzany jest natomiost 
wielki pomnik nacjonalizmu na pięknie 
położonym wzgórzu. Kożda niemol pro 
wincja jopońska mo tu prochy 
mieszkańców. Kożdo z nich wystawiła 
odpowiedni postument, na którym wid 
nieją nazwisko poleglych. Mn 
ludzi z calego kroju i turystów z 
i Ameryki. Wszędzie ploną świece. 
dane są małe wiązanki kwiatów. 
jest wzdłuż całej drogi aż na szczyt 
wzgórza, pod którym znajduje się pom 
nik dowódcy wojsk japońskich na Ok 
nawie generoła Ushijmo. To on w bez 
nodziejnej sytuacji posyłał na pewną 
śmierć żołnierzy, nie chąc się poddać 
Amerykanom. Ostotecznie po ścięciu 
mieczem głowy swojemu zastępcy. gene 
rałowi CHO, sam popełnił horakiri 

Piękny jest ten pomnik stanowiący 
wyroz pamięci i czci dlo bohaterstwo 
żołnierza japońskiego, drogą mogiłę 
la tych wszystkich, którry utracili t 
swoich najbliższych. Dla nos jednak mo 
on wcale nie tak jednoznaczną wymo 
wę. Ten monument jest dla Polaka tok 
że pomnikiem dla fanatyzmu i naciono 
lizmu japońskiego. Bohoterstwo czy fo 
natyzm? | jedno, i drugie. Tak jednak 
był wychowany naród, który musiał za 
płacić wysoką cenę za fiasko ekspan 
sjonistycznej polityki 

Z tej lekcji wyciągnął jednak wnio- 
ski. Japończycy nie tylko mówią o po 
koju, ale i walczą o niego. Miejscem 
wielu demonstracji była właśnie Okina 
wa, Chcq oni żyć i procowoć w poko- 
ju i wierzą głęboko, że innej alternaty 
wy dla świata nie ma. 

Nad statuetką dziewczyny-pielęgniar- 
ki powiewają papierowe żurawie — sym- 
bole pokoju i wiary w szczęśliwe życie 
Narodził się on w Hiroszimie. Takiego 
ptaka zrobiła umierająca na raka krwi 
dziewczynka. Od tego czasu w całej Ja 
ponii jest wyrazem pragnienia pokoju 
i szczęścia. Na Okinawie, do niedawno 
wielkiej bazie wojskowej, ma on szcze 
gólną wymowę. 


swoich 


Zdjęcia: archiwum 


« 


F _ Moja siostra i ja 

i Jestem uczniem ostatniej klosy 
[5 5 j. Moja starsza 

(siostro chodzi do LO, i mimo że je- 
słeśmy rodzeństwem, ona zachowuje 


się w stosunku do mnie bardzo dzi- 
wnie. Wszystko jej przeszkadza i nic 
się nie podoba. Np. gdy przychodze 
do domu, każe mi zdejmować obu- 
wie i zmieniać je na kapcie. Gdy nie 
chcę tego zrobić, zamyka mi drzwi 
przed nosem. Czasem proszę ją. aby 


pomogła mi w lekcjach. Ona ow- 
szem — pomoże, ale w ten sposób, 
że tylko wyjaśni, o co w danym 


zadaniu czy ćwiczeniu chodzi i jak 
to trzeba rozwiązać, a resztę muszę 
zrobić sam. Mojo siostra prawie 
nigdy nie skarży rodzicom, ale jeże- 
li już to zrobi, to oni zmuszają mnie 
do takiego postępowania, jakiego 
ona wymago. Co sobota muszę po- 
mogać jej w sprzątaniu mieszkania. 
a jeżeli czegoś się uczy — musi być 


absolutna cisza. Siostra ma jednak 
parę dodatnich cech, a najważniej- 
szą z nich jest umiejętność znale- 
zienia z ludźmi wspólnego języka, a” 
także to, że nie sprzecza się o jakieś 
błahe sprawy. Ciekaw jestem, czy 
wszyscy młodsi bracia mają podob- 
ne problemy ze swym rodzeństwem: 
A może to ja powinienem inaczej 
postępować? 

„Rysiek* z woj. lomiańskiego 


Aneta Lubczyńska, lat, 16, 
55-242 Marcinkowice „98, in- 
matematyką, 


teresuje się k 
zbiera fotosy aktorów i pio- 
senkarzy. 


„Dlaczego są tak złośliwi? 


Mam 13 lat, chodzę do 
klasy. Od początku roku 
go nie mam spokoju, bo chłopcy 
nazywają mnie „szkapa”. Jest mi 
bardzo przykro i chyba już dłużej 
tego nie wytrzymam. Może po prze- 
czytaniu mojego listu, złośliwi kole- 
dzy zrozumieją, że wyrządzają mi 
tym przezwiskiem wielką krzywdę? 


szóstej 
szkolne- 


Też byłam „rezerwową 


Ostatnio przeczytałam list Marka 
z 16 nr. „ŚM' i bardzo chciałabym 


mu pomóc. Ja także miałam chłop 
ca, którego kochałam. Byłam z nim 
bardzo szczęśliwa. Po paru miesią- 
cach naszej znajomości opuścił mnie 
bez słowa, bo znalazł sobie innq 
dziewczynę. Bardzo to przeżywa- 
łam. Z czasem jednak doszłam do 
wniosku, że chłopak ten nie był 
wart mojego uczucia i przestałam 
o nim myśleć. Po roku znowu zapro- 
ponował mi spotkanie. Odmówiłam, 
bo wiedziałam, że on dla mnie już 
nie istnieje. A więc miałeś Marku, 
podobną historię. Wierzę, że jedno- 
razowy zawód nie załamie Cię i z 
pewnością znajdziesz sobie inną - 
lajną dziewczynę. 


Magda 
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Brookara — pianistę, wot 
ARY AROOKER śpiew, lor - wok 
tepian, MICK GRABHAM lożyciela zespołu | Kaitha w. 
itara, CHRIS COOPING autora tekstów, do dolszy.y"h 
organy, ALAM CARTWRIGHT — gi-  rymentów. polegających w, 
tara basowa i BJ WILSON par. niu muzyki klosyc anej — by 
Yjne — oto A Whiter Shade of P 
kusja, instrumenty perkusyjn mad dy zz 


skład brytyjskiej arupy PROCO! E 
HARUM, która wreszcie — pry na strunie G) t 
jechała do Polski. Lepiej późno nił sem. Ukazują się pierw: 
wcole. Chyba wszystkim Procol Ha „Procol Harum b 


tum kojarry się £ utworem „A Whi ly" na gitarie qra wte 

ter Shade of Pale” (Bielszy odcień wer, na organach * 
— bladości), przypadkowo nadanym na Are rm: Ka 
ką rot na perkusji BJ Wi > 
MANÓW w maju 1967 roku przez piracką ! , 
GALETA MELO głośnie Radio Londyn. W ciągu pewnym sensie kontynuacją A 
miesiąca sprzedano w Anglii Aros e ś kap Mala lazą 
łyt ia ry Brookar dacyduje 34 sa 

i tysiący egzemplarzy tej płyty 
Redoguje: LECH NOWICKI zdadikawono sukces tochącił Gary py t orkiestrami symioniermyw 
nn 2 


LES ROSSIGNOLETS 
DE ROUBAIX 


Zgodnie z zapowiedzią 1ygent, Joskiewicz. Obec prosili ich do siebie, do 
przedstawiam dziś gości nie zespól prowadzi Phi Francji. Ta współpraca to 
z „Francji, waszych kole- lippe Herreweghe, które- nie tylko wizyty i rewi 
gów z ponad  dwumilio- mu udało się znależć w szyty, ale także, a może 
nowego trójmiasta Lille — jednej z bibkotek pary- przede wszystkim, wy- 
Roubaix — _ Tourocing, skich nieznany utwór M miana nut i nagrań. „Les 
spiewających 'w chórze A. Chorpantiera, kom-  Rossignolets de Roubaix 
„Les Rossignolets de  pozytora francuskiego z występowali już w dwu- 


Roubaix", założonym w XVII wieku Oczywiście  dziestu krajach Europy, 
1952 r. Jego twórcą i dłu- włączył go do repertuaru Ameryki i Azji, nagrywali 


goletnim kierownikiem ar- chóru. Mali Francuzi po płyty, brak udział w au- 
tystycznym był Jean Marie raz pierwszy przyjechali  dycjach radiowych i te- 
Braure. Współpracował do Polski w roku 1967,  lewizyjnych oraz festiwa- 


lakże ze  „Słowikami z zaprzyjaźnili się z chłop-  lach muzycznych. 
Roubaix" nosz młody dy-  cami  Kurczewskiego, za- 


in. Królewską Orkie 
ną i Orkiestrą Filho 


GRAMY i nazwę. Dla ułatwienia pod pięciolinią umieszczone solowej, tylko o oktawę niższy. Grojąc swoją partie eles). W roku 196 
są diagramy wskazujące położenie dżźwieków na gitarzysta basowy wykonuje tylko dźwięk na raz, a ge. +; 
poszczególnych strunach. na dwa i trzy pauzuje. JS bez Matthew „, 
NA M8 Knightsa, za to z C 
OKTAWA w następnej piosence odszukajcie początek me- nagrywa longplaya „A 
GITARZE lodii na podstawie podanej w tej lekcji tabeli dźwie- niedługo potem „Home 
Zwróć uwagę, że nazwy dźwięków powtarzają się ków diatonicznych. „Ale zanim zaczniecie śpiewać, kolejna zmiana w 
— jest ich tylko siedem Dźwięki o tej samej naz- wykonajcie poprawnie akompaniament. Piosenka jest dzi Robin Trower, któ 
u tonacji D-dur. je na krótko Dave Bel 


wie (porównaj grajac) wywołują szczególne wraże- 2 


nie podobieństwa, różnia się jednak wysokością powy Pa - pa ta 
Toka odległość to tzw. oktawa. „Proco! larum ive in 
PŁONIE OGNISKO W LESIE With The Edmonton Symphony 
DŹWIĘKI BASOWE Di A Muzyka: ]. G. Ferrars; Słowa: autor nieznany chestra And Da Camera Singe8 
tak brzmi tytuł najnowszej Pd 
LEKCJA 11 Obydwa te dźwięki graliście już w pierwszych granej „na żywo”. „Grand 
lekcjach ćwicząc na pustych strunach. Teraz po D akordy AT — ło debiut nowego J' 
znacie ich zapis nutowy i zagracie w połączeniu z xo xo Micka _ Grabhama. Wyd 


"2 akordami. Ćwiczenie A: w metrum 3/4 na raz groj- używane 1975 roku ostatnia płyta 
zwi KI SKALI cie dźwięk D, na dwa i trzy akord D (Prz. A). Ćwi- 2. COL's Ninth" różni się nieco 
czenie B: na roz grajcie dźwięk A, na dwo i trzy w tej tychczasowych. Znalazły sx 1 

akord A7 (Prz. B). p 5 m. in. kompozycje Lem 

Grojąc dźwięk pojedynczy storajcie sie aby? piosence Cartney'a oraz Leibera ! 


IA I O NI I( 4 N EJ — uderzać piórkiem z góry krótkim i energicznym urozmaicono także aranżacji: 
ruchem wprowadzenie sekcji ns" 


— nie potrącać strun sąsiednich rz dętych 
Dotychczas graliśmy akompaniament do piosenek — podczas wydobywania dźwięku basowego przy- PZŻZEEZZ= = Poza dkoncartem: w todil r 
akordami. Obecnie urozmoicimy go brzmieniowo i gotować chwyt potrzebnego akordu. Raldiodnawiadoł no pytonia 
rytmicznie przez wprowadzenie dźwięków basowych nikarzy. „a 
Oto dźwięki skali naturalnej, leżące na strunach pu- po) — Kiedy ukaie się = *P" 
stych i na pierwszych trzech progoch (w pierwszej R nA wąs 
z ę zz k ó ą 
bdzycji. Wrkononie. kolejnych dźwieków zaczniemy PRZYKŁAD A SNASE „poco: Nuk 
od struny basowej E (najgrubszej), kolejno coraz wy można kupić w Polsce! 0, ya 
żej aż do E wiolinowej (najcieńszej). Cyfra nad pię: SA ZAS t 
o Ą ż 4 ; olskimi Nagraniami 
ciolinia wskazuje próg na którym należy przycizna* —' ce anaczy PROCOL HARUM. 
strunę oraz numer palca, którym OE EA - Inebo szukać w slowii, 
mię. litery pod pięciolinią to narwy poszczególnych Proca Harum =H WSZY l 
Z rei j fie gita-, SORO, c* 
| dźwięków. Odszukajcie kolenean YO A tożenie PRZYKŁAD B leaderem grupy! 4 jo ek" 
ry i grojcie, starojac sie zapa RODWEJ muzyk 


aranżacjami podpisujemy. „eń 
Większość zespołów procyl k 
nie sposób 16 

Ż Jak oceniacie polska PUB "od 


STRUNA E 
o 4 5 
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GITARA BASOWA 


= Qdpow ada nom lego UP'yyói 
1y 


d prayjordem a pr 
ie jesełcie U róy 
—W roku 1970 przeczyto '-jbyf 
piśmie, że jeden z noszyć” „„gień 
szy się w Polsce wielkim P? 

było dla nas sporym ny 
Chcieliimy poznać ludzi. 
chajd... go”? 
Zdjęcie: K* 


_ Gitarzyści basowi mogą ćwiczyć na gitorach sześ- 
ciostrunowych. Po opanowaniu partii basowej bez 
trudu wykonają ją na „basówce”, ponieważ ma ona 
strój identyczny jak cztery najniższe struny gitary 


Oto trogiczny los lekkomyśl 
nego podrótnego zbłąkonego n< 
mrocły mw 
swiodomości 


kiosk 


Pragnienie 
Resrtkomi 


pustyni 
umysł 
dostriego pustynny mioł 
Już mo 


POLOWIE 
DROGI 


RZY OSOBY: matka, córka — 
T uczennica liceum i syn — 

uczeń szkoły podstawowej 
Jeden pokoik, w nim mały piecyk, 
który nie zawsze doje tyle ciepła, ile 
by chcieli mieszkańcy. Dla tych 
trzech osób szczytem marzeń jest 
własne mieszkanie, gdyż nowet ten 
moły pokój-kuchnia nie jest ich 
własnością. Różne wydarzenia zog- 
naly ich do śląskiej wsi, na subloka- 
torkę. 


Pomijając matkę oraz chłopca, 


powiem coś o dziewczynie. 


Zapytana, jakie szczyty - chcialoby 
zdobyć, odpowioda: „Najbliższym 
moim szczytem jest nauko. Chciało- 
bym móc wykorzystać wszystkie swo- 
je możliwości. Ale w takich warun- 
kach... mogę wykorzystać tylko mo- 
lą ich cząstkę. 


Właśnie niedawno skończył się | 
semestr. Wyniki mojej nauki nie sa 
zochwycające, ba, moge nawet po- 
wiedzieć: nie sa dobre. Morzy mi 
się mały, cichy kacik, gdzie ani ra- 
dio nie buczałoby mi nad uchem, 
ani nie krępowałaby mnie obecność 
innych osób. Nic nie pomagają 
przyrzeczenia, że później będzie le- 
piej. W podstawówce było łatwiej. 
W szkole średniej trzeba dużo pra- 
cować nad sobą. Dobrze, że mama 
i brat rozumieją moja potrzebe no- 
uki. A teraz, na początku nowego 
semestru, składam sobie nowe przy- 
rzeczenia: Nie będzie dwój, a na 
świadectwie... some piątki, no i 
czwórki. Tak, to jest mój szczyt. Nie 
najwyższy, ale na razie najważniej- 
szy”. 


Nie wspomniała ani słowa o rc- 
dzinnej trosce. Ktoś, kto jej nie zna, 
powie: egoistka. Lecz ja powiem 
inaczej: ona nie lubi skarżyć się, 
nie lubi wyolbrzymiać smutku, woli 
zachować go dla siebie. Gdy wi- 
dzi zmortwiona mamę, potrafi ją 
pocieszyć, przekonać, że to wszyst- 
ko kiedyś się skończy, że nie warto 
zamartwiać się. Czyż to nie wy- 
czyn, iść z uśmiechem przez życie? 

Dla niej najważniejsza jest nau- 
ka. Chciała wejść na sam szczyt już 
po upływie pól roku. Nie udało się, 


Kańdy znajdiie lu coż dla siebie. Miekiór 
miod: r 
ie rawsie 
„matematyciny trans". Te bordre sluttna me. 
loda. Dxiń juł na wstępie proponuję dwa takie 
mi: ko dlo „rorgrie' 
Y U rąk mas polców. Ile palców masz u 10 rąkt 2) Caglo wały 
1! kg i pół cegły. Ile wałą dwie cegły! Oczekuję równiel na Watra 
„Pomysły dla Abrokadabry". 

Kloniam się Wsrystkim Prryjociołomi 

BEN AKIBA, gospodar: 


Abrokadabry 


Na rysunku pokazuję Wam 
część fantastycznej siotki kry 
sztołu, którego „atomy 
(kólko) umownie  polączone 
są w 10 rzędów po 3 „ato- 
my” w kożdym rzędzie. Od- 
najdźcie 13 liczb całkowitych, 
Ł których 11 bedzie różnych =EW 


a 2 jednakowe, a następnie 
rozmieście je w „atomach” 
tak, by suma liczb w kożdym 
rzędzie (z trzech połączonych 
„atomów”) równala się 20. 
Najmniejsza z szukonych liczb 
o największa 15 


NBWEY 
KBYVĘ 


a | moj 
MEEJET 


1 napojami chłodracymi 
wyciągnać rękę po kielich orteż 
gdy nagle 


wmiającego nektaru 


trotlego 44 glos kioskoria 
Wólno ci wypić 


gdy dotykając tylko jednego kie 


dopiero wtedy 


licha ustawisz wszystkie kielichy 


lak, by inojdówol sie na prie 


mian Melich obok nolone 


pusty 
jo 


Wędraowieć wytazył umysl 


zostal uratowany! lak rotma 


Ca 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


FIĘC RÓŻNIC: Mie wolno jast wbi 
jał kolków | haków w raamące drie- 
mo. |) Inocrej ustawione dwa male 
kriewy pod lasem, 2) Inacrej wygięty 
kapelusz, )) jedna 1 triech polan ka 
le ognia nie jest przecięta wrdluł na 
pół, 4) sąk na pierwsrym driewie od 
prawej jest krótary, 5) wiór na lewej 
telówce wądrowca jest da „góry no 
gami'* 


Kalil Omor, mój stary przyja 
ciel, mioł przedziwne pomysly 
Kiedy zakładał sobie sad, z przy 
wiezionych z dalekich krajów sa 
dzonek egzotycznych drzew job 
loni, kazał swojemu ogrodnikowi 
posadzić te drzewka również w 
bardzo dziwny sposób, mianowi 
cie — 24 drzewka w 12 rzędach 
po 5 drzewek w każdym rzędzie 
Ogrodnik wywiązał się z zadania 
ku zadowoleniu kalifa, Czy Ty 
potrafiłbyś tego dokonać? 


DZIWY NA MORZU 


Iwoje radania poiegm na tym, Wy wdraiwić waryskie aramańim, 
a więć nierwykiości arax przedmioty lwy rpuneja nia paaujątw do 
rmadnicrsgn motywu obrona wamotnagu marskiayn iwglerta rm 


tratwie Pierwumą ammalią poduapną (CI: taglarr rym qiiwią 


skąd ją wiiąt ma pałnym marmut Dalej srukaj wam 


ZADANIE 
PREMIOWANE 
NR 74 


Po rozwiązaniu krzyżówki, 


nych w prawym dolnym rogu, wypisone w kolejności od 
— rezwiązanie zadania. 


1 do 34, utworzą myśl Tacyta 


litery 1 kratek ponumerowa- 


mowowo 1) urzędnik podatkowy 7 
(potocznie), )) ze Szczebrzestyna dla cwiązcia, A) mę 
dzy lekcjami, 4) po<iąta ema, 7) republika 


Wypisz je na kartce pocztowej i prześlij w <iągu 7 dni  Tallimmem, 1) piasta tylnego kola rewerzwego. 14) 12 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mledych”, kup, 13) nad mianownikiem, 14) cziowiak wprowadzający 
Mokotowska 24, 00-361 Warszawa, „Zadanie premiowo- nowe idee, riaciy, 17) posta rosyjski (1487-1944), mużoe 
ne nr 74”. wiersza „Mister Twister”, 14) chlopak de wzięcia, 19) 


Prawidłowe rozwiątania wezmą udzial w losowaniu be- 


nów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) działanie mające na ce 
goi, forte, 3) poważanie, szacunek, 9) 


bujny rorwój, 20) ulynmy wodospad umarykański na re 
ce s takiej samej narwie. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 68 
1 8 n-ru „Świata Mlodych” : dnia 17.01.1976 r. 
Styczeń mrati, 


lu zmylenie ko- 


reilina pnąca 
Prawidlowe rorwiątania 


jerzy na 


radziecha : 


hpiec stwa 


1 


siły. Nie osiągnęła jeszcze swojego 
szczytu. Ale 
drogi... 


o było zbyt wielkie zadanie na jej 


jest już w połowie 


MARIA OBST 


się po ścianie domu, 10) dawny silochecki wyborca, 11) 
1... Polski dokonany zostal w 1772 r., 12) wody przy 100 
st. C., 13) sztuczne wlókno, 17) nitki lub kolanka de go- 
towania, 21) szałas pasterski na hali, 22) celna na gre- 


rem grozi. 
Bony ksiątkowe wylosowali 

Maria Baran — Krynica; Andrzaj Bącryk — Miądrychód; 

Krystrna Borowska — Trizcianna; Barbara Kaszawska — 


desrwa buta, 23) zawiązana 


skrzynki na kwiaty lub .... 


nicy, ole nie odprawa, 23) grecki bóg i 
wstążka 
pojenia bydła 


i, 24) po- 
włosach, 26) 


bysz — Lódź; Wieslaw Rusinek 
dowiska — Białystek; Andriej Starmik — 
Wronka — Warzawa. 


iej podróży doszło nos głuche dudnienie. Rytmiczne i po- 
je, to cichsze, to głośniejsze, drgało w rannym powietrzu. 
sze crólna płynęły o parę jardów od siebie, gdyśmy je 
usłyszeli po raz pierwszy. Towarzyszący nam Indianie przyslu- 
_ chując się uważnie tym dżwiękom 1amarli w bezruchu niczym 
s x brąru, a na ich twarzach odmalowało się przeraże- 
le ROR 
— Co to jest? — zaoytałem. 


> — Bębny — beztrosko odparł lord John. — Bębny bojowe. 
Już je kiedyś słyszalem. 

— Tak panie, bębny — wtrącił Gomer. — Dzicy Indianie bra: 
vos, nie mansos*). Sledrqą nas milo za milą i zabiją, jeśli 
zdołają. 

, — Jakie moga nos śledzić? — zopytalem patrząc w ciemną 
i gluchą pustkę. 

Metys wzruszył potężnymi ramionami. 

— Indianie to potrafią. Mają swoje sposoby. Śledzą nas. 
Rezmawioja ze sobą 1a pomocą bębnów. | zabiją nas, jeśli 
zdołają. © 

Po południu tegoż dnia — mój kieszonkowy kalendarzyk 
mówił mi, ie byl to wtorek, 18 sierpnia — słyszeliśmy przy- 
4 niej sześć cry siedem bębnów odrywających się w róż- 
nych stronach. Czasem bito w nie szybko, czasem powoli. 

asem brzmiały wyraźnie jak pytanie i odpowiedź; szły ze 
wschodu zę staccato, a po nim, po pauzie, nadbiegał 
7 n s! s 
«oś nii ianie denerwującego i grożnego, coś, 
| ukladało się w sylaby tych samych, lecz nieubłaganie pow- 
ch się słów Gomera: „Zabijemy wos, jeśli zdołamy. 
was, jeśli rdołamy”. Lasy stały ciche. Bi! z nich ko- 
przyrody. Ale spora ich ciemnej kurtyny nieustan- 
la groiba naszych współbraci: „Zabijemy wos, 


jeśli zdołamy* — mówil czlowiek 1e wschodu. „Zabijemy was, 
jeśli zdołamy” — odpowiedzia! czlowiek 1 północy. 


Jak dzień dlugi, warkotaly i szeptaly bębny, a czym groził 
len głos, można było wyczytać na twarzach naszych koloro- 
wych towarzyszy. Nawet zahartowany w niebezpieczeństwach 
Metys wydawał się przerażony. Tego dnia raz na zawsze prie- 
konalem się, że i Summerlee, i Challenger posiadają najwyższy 
typ odwagi, odwagi prawdziwych uczonych. Taki sam duch oży- 
wiał Darwina wśród argentyńskich gauchos*) i Wallace'a 
wśród lowców głów na Malajach. Miłosierna natura sprawila, 
że umysl ludzki nie może zajmować się dwiema rzeczami 
jednocześnie: gdy 1aprzqtają go naukowe zagadnienia, 1apo- 
mina o sprawach czysto osobistych. Przez caly dzień, mimo 
bezustannej i tajemniczej groźby, profesorowie obserwowali 
uważnie każdego przelatującego ptaka, najmniejszy krzak 
na brzegu. Często ścierali się ostro. Na każde głuche war- 
knięcie Challengera, Summerlee odmrukiwał bexrzwlocznie, a 
obaj traktowali indiańskie bębny tak obojętnie, jakby sie- 
dzieli w wygodnych fotelach palarni Królewskiego Towarzystwa 
Naukowego na St. James Street. Tylko jeden jedyny raz 1ni- 
żyli się do rozmowy na temat nie milknącej grożby. a 


— Ludożercy ze szczepu Miranha lub Amajuaca — powiedział 
Challenger gwaltownym ruchem palca wskazując na dud- 
niący las. 

— Tak — odparli Summeriee — jak wszystkie te szczepy, mówią 
pew ie językiem polisyntetycznym*) i należą do rasy mon: 
golskiej. 


— Polisyntetycznym na pewno — pobłażliwym tonem rzekl 
Challenger. — Nie zdaje mi się, aby w tej części kraju mó- 
wiono inaczej, a ranotowałem chyba re sto narreczy. Ale 
w mongolskie pochodzenie 'nie wierzę. 


— Sqdię, ie nawet powierzchowna znajomość anatomii po” 
równawczej pomogłaby do stwierdienia tego loktu — zlośli- 
wie zauważył Summerlee. 

Challenger tak raczepnie 1odorł podbródek, że widać było 
tylko wielką brodę i rondo kapelusza. 


— Niewątpliwie, mój panie, powierchowna znajomość do- 
prowadziłaby do takiego stwierdzenia. Ale prawdziwy uczony 
wyciągnie inne wnioski. 


Patrzyli na siebie 1 jawną pogardą, a wkoło narastał od- 
legły szept „Zabijemy was... zabijemy was, jeśli 1dolamy”. 


Tej nocy xrakotwiczyliśimy nasze czólna 1a pomocą ciężkich 
kamieni do odparcia ewentualnego ataku. Ale nic się nie 
wydarzylę i © świcie ruszyliśmy dalej. Oglłos bębnów zamie- 
rał ra nami. Kolo trzeciej pe poludniu przybyliśimy do stro 
mych progów ciągnących się przeszło milę. Były to te same 
progi, na których wywróciła się w poprzedniej wyprawie lódźi 
Challengera. Przyznaję, ie ich widok natchnął mnie otuchą. 
Byl to bowiem pierwszy, co prawda drobny, fakt potwierdza 
jący opowiadanie profesora. Indianie przenieśli naprzód c1ół- 
na, a potem bagaże przez gęste w tym miejscu xarośla, a 
my, czterej biali, ze strzelbami w ręku oslanialiśmy ich przed 
napaścią x lasu. Nim zmrok zapadł minęliśmy progi i prze*. 
byliśmy jeszcze x dziesięć mil, po czym x1nów zakotwiczyliśmy 
czólna na noc. Obliczylem sobie, ie zrobiliśmy już co najmniej 
sto mil w górę tego dopływu. 


C.d.n. 


*) Bravos — w tym wypadku wojownicy, mansos — rolnicy. 


*) Gauchos — krojowcy z południ ó i 
ańcyi indiana Hope lowoamerykońskich pamposów,  mie- 
*) lęryk polisynietyczny — jęryk, w którym słowo 


e cręsta 
dkrótom i oblączeniu dla sformowania jedneno pojecia 


ulęgojo 
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ż POCZTOWY 
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Nazajutrz wyruszyliśmy na naszą niezwyklą wyprawę. Caly bogactwo najrozmaitszych roślin, dzięki któremu Aa 
bagaż pysznie się zmieścił w dwa czólna, a my podzieliliśmy ludniowa jest naszym głównym dostawcą lych do* 
się na dwie szóstki, dla świętego spokoju wsadzając każdego gdy pod względem produktów pochodzenia zwieręch 
profesora w inną łódź. Ja znalazlem się w tej samej lodzi, stoje znacznie w tyle. Barwne storczyki i porost) ty 
co Challenger, który jest wprost wniebowzięty, chodzi jak w lorami mienily się na czarnych pniach drzew. Zlec> 
ekstazie i promienieje życzliwością. Pamiętam go jednak w mandy, purpurowe plehady męczemnic czy ciemnobl 
innym humorze i dlatego nie dziwię się wcale, gdy 1 pogod- woje, skąpane w smugach wędrującego światlo, Lod 
nego nieba zaczną wolić pioruny. O ile w jego towarzystwie czerwonymi kwiatami wyśnionymi z baśni. W lei roba 
nie można czuć się zupełnie swobodnie, o tyle nie moina też szczy życie nienawidiące mroku dąży w górę do sło 
się nudzić, bo zawsze jest się podnieconym, jak przed burzą da roślina, nawet najmniejsza, wydziera się ku nieba 
wiszącą w powietrzu. silniejszą i wyższą od siebie. Pnącza imponvją Peg 

k = 4 ale i inne rośliny, któ 1ie na świecie nie 547, 

Dwa dni plynęliśmy wielką riekq, szeroką na jakieś kilka: tu uczą się juź żLnye Zwykła pokrzywa: | 
naście: jardów, ciemną, choć tak przezroczystą, że doskonale nawet palma jacitara wije się wokól cedrów, upór 
ate GAY, Przynajmniej polowa doplywów Amazonki iąc ku ich koronie. Przed nami pod sklepieniem mj 

. j i zaciętej wro- BARONA ATN ma wodę bialawą i mętną. Zależy nej kolumnady nie ma śladu życia. Jedynie gdzieś pik 
Dwaj uczeni natomiast trwają w bezustannej i ER: ISEEEOBIE ARE c DA wodę, ale w gliniastym naszymi głowami slychać nieustanny ruch AE i 
gości. Trreba przyznać, że stroną prowokującą U th war śkaliste progi Ę EG e la. Dwukrotnie natknęliśmy się rzęcego świata: nierliczonych węży, molp, Pla NE 
ger, Summerlee jednak ma. poczet led! hallengef za każdym aierń co doj niej Mól mili ozn Wodojdę ców, które żyją w blasku slońca i ze zdiwiec ; 
garsza sprawę. Wczoraj wieczorem no ceł KRC 6 rosły: stare ANpalRie tdi ĄEŻ cH pól mili. Po obu brzegach dól na nasze niepokażne, ciemne figurki KOC 
oświadczył, że nigdy nie przechadza się wy ei jst EYkTa młodych — latwo więc H „nieśliśmy. SOŃBEO jednak od w mrocznej glębinie pod nimi. O źwicie i »i, 
Embankment by patrzeć w górę rzeki, bo ERY wikia RSŻRGJE IEEE) ża 4 enieśliśmy lodzie. Nigdy nie zapom: odzywają się wyjce, skrzekliwie gadają popug! ;. ż 
STegornank: mate cnaniege geja, let oerywiie | Sławka adi Wład pa mydolcić | poludnie dramy ke montana brał ty 
nany, że jego zwłoki z jA RY ARSZRA A AODEAZJĘ ch ieszezucha e ul rzyboju. Ni: ię wtedy nie rusz . 
Ea Abbey. Na to Summerlee odparl z miejsca z EE isk Je AE one w niebo niby jakieś gi gantyczne kolum- SĄ ELE dawy Sib zęk Zzdów zomiem y 
uśmiechem, że więzienie Milibank już jest zburzone. Pro wał Si c, ieś hen nad naszymi glowami spleść golęzie w led- dali w obejmującej nas rewsząd ciemności. Cza 
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